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G R O J iY .
( z  I l t W I N t A . )

Grób jest probiercą, prawdzi
wej czu łości: tutaj ta boska na
miętność duszy całą sw ą w yż
szość nad machinalnym instyn
ktem zm ysłow ego przylgnienia 
ukazuje. Ten instynkt ma' u- 
slaw iczną potrzebę obecności 
przedmiotu , który go wzbudza; 
lecz m iło ść , której siedlisko jest 
w  sercu , na długo pamięć zo
staw ia. Skłonności zm ysłow e 
słubieją i gasną z wdziękami je  
wzniecającem i; unikają od w i
doku grob u , który je  zgrozą  
napełnia w te d y , kiedy miłość 
prawdziwa i duchow na, ze 
wszystkiej żądzy ziemskićj oczy
szczona, wznosi się jak płomień 
niebieski dla rozjaśnienia i u- 
świątobliwienia serca tych ,  któ
rzy na świecie zostali. — Ż ałość , 
jaką w nasobudzają umarli, jest  

-jedną, której nie żądamy uni
kać. Inne rany zagoić u siłu 

jem y, inne smutki staramy się 
zapom nieć; lecz za powinność 
jakąś uważamy zostawić tę bli
znę na zaw sze otw artą , lubi
my tę żałość i zasilam y ją na 

.osobności. . Którażby m atka, 
chciała zapomnieć dziecięcia, ko
są śtfierci jako kwiat ranny 
ściętego ? Któryby syn żądał 
zapomnieć najm ilszego ojca , 
ehociaż łzy  mu płyną na jego  
wspom nienie? ktoby pragnął na
w et w godzinie zg o n u , zapo
mnieć przyjaciela, którego o- 
płakuje stratę? Któżby przyjął 
pociechę kupioną zapomnieniem  
tć j ,  którą kochał najbardzićj, 
chociaż grób ją na zaw sze przed 
nim zam yka, chociaż duszę j f -  
go rozdziera myśl o wiecznć) 
rozłące. —  N ić masz bez w ąt
pienia nikogo: m iło ść , zw y
cięzca grob u , jest jednym  z naj- 
śiachetnićjszych duszy przy mio
tów . Jeżeli mu cierpienia, ma 
tćż i sw oje rozkosze; a skora 
luba łza pamięci pierwsze unie-



—  l l f  —

sienią rospnczy ukoi; skoro sro
gie cierpienia i konwirtsyjne 
męczarnie, jakie nas dręettj, na 
wspomnienie świeżej jeszcze 
straty bkochanćj osoby, uśmie
rzają się powoli i -zmieniają się 
w posępne rozpamiętywanie do
wodów jej czułości, jakieśmy w 
liniach szczęśliwego z nią poży
cia odbierali, któżby wówczas 
tak słodką boleść chciatzduszy 
su ej wygładzić? A chociaż ona 
na godziny poświęcone weselu 
może rosciągnąć przemijające 
obłoki, i rzucić posępniejsze ko
lory na chwile rozmyślania; 
któżby jednak chciał ją zamić- 
nić za pieśni uciechy i przytu
lię roskoszy? Tak jest, głos 
daleko wdzięczniejszy, aniżeli 
radosne śpiewania, wychodzi z 
grobu. O! mogiła! mogiła! 
O na grzebie w swem łonie wszy
stkie błędy, pokrywa wszystkie 
zdrożności, wszystkie niechęci 
zalłumia : nic jej pokoju nie mie
sza 5 same tylko żale czułe, słod
kich wspomnień towarzysze, da
ją się słyszeć na grobie. Czy 
możesz patrzeć nawet na grób 
nieprzyjaciela twojego, nie do
znając jakiegoś boleśnego wzru
szenia, i przypominając żeś żył 
W złem porozumieniu z nędznym

prochem, który depczesz noga
mi. — Ale grot) tych, któryebeś- 
lńy to eb a li, jakież to do myśle- 
-nia. miejsce! Tutajto przebie
gamy sobie ich cnoty, icb przy
mioty i wszystkie owe sposoby 
przymilenia s ię , którcmi dla nas 
hojnie szafowali, a na jakie 
prawieśtny byli nieczuli w zbyt 
krótkim czasie przyjaciclslwa 
naszego! Tutajto myśli nasze 
zatrzymują się nad czułem i po
żegnaniami , pożegnaniami tkli- 
Wemi i uroczysleini, które nam 
oddali opuszczając to życie! Tu
tajto przywodzimy na pamięć 
owo łoże śmiertelne w calćj 
swej smutnej postaci, otoczone 
boleścią i żalem , przypomina
my owe tłumione łkania, owo 
milczenie, owo nieodstępne czu
wanie spłakanych przyjaciół, i 
oznaki miłości lego , który wkró
tce miał zejść ze świata ! CzO- 
jemy jeszcze tę słabą i upada
jącą rękę, która nas z trudno
ścią przyciska i duszę naszę roz
dziera. W id ziiny to pełne sło
dyczy wejrzenie w gasnącćna o- 
ku zbliżającego się jużdodrzw i 
grobowych. Słyszymy głos mdle
jący, który się z śmiercią passu- 
j e ,  aby nam dać jeszcze osta
tnie upewnienie miłości.nieziuieu-
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nej!—  Człowiecze, idź rozmy
ślać- nad grobem ukochanych 
tobie! Tam wejrzyj w twe su
mienie, i przójdź w umyśle 
twoim wszystkie oznaki przy
chylności , któreś z taką oboj’ę- ■ 
tnością przyjmował, dobrodziej
stwa aui uważane, jakieś od
bierał od tego, który cię po
rzucił, i który nigdy, niestety? 
nigdy nic powróci, abyś go two
ją skruchą mógł pocieszyć ! —  
Synu jeżeliś kiedykolwiek za
smucił duszę, łub sprowadził 
obłok zasępienia na szacowne 
czoło czułej matki twojej ? Mał
żonku, jeżeliś ehoe na jednę 
chwilę dal wątpić o twojćj mi
łości i wierności czcigodnej mał- 
żonce, która w ręku twoich 
szczęście całego życia złożyła? 
Przyjacielu jeżeliś kiedy obra
ził przyjaciela, który wspania
le całą swą ufność położył w 
tobie? Kochanku, jeżeliś nie
słusznie zranił to wierne ser
ce , które teraz jest tylko zi
mną garścią popiołu, i które 
depczesz twojemi nogami? Bądź 
pewien, że każde ponure wej
rzenie , każde cierpkie słowo , 
każdy postępek niesprawiedliwy, 
ohsiądą wtedy tłumnie twą pa
mięć, i ranić będą okrutnie

twą (Tuszę; bądź pewien, że 
pogrążony w rospaczy, rozdzić- 
rany zgryzotą sumienia, dasz 
słyszeć klęcząc na ich grobie 
nieużyteczne łkania, rozlejesz 
łzy płonne; łkania tćm niewdzię- 
cznićjsze, że przedmiot twojej 
miłośer sł szeć ich nie będzie : 
łzy tern bnrdzićj pełne goryczy, 
iż nikt nie ujrzy, jak płyną! —  
Splataj więc twą girlandę, roz
rzucaj na grobie kwiaty, te oz
doby natury ; pocieszaj , jeśli 
możesz zasmucone serce, lecz 
niech twój żal względem zmar
łych czyni cię lepszym dla ży- 
jącycb.

NIECHCĄCY.
P O W I E Ś Ć  P R A W D Z I W S Z A  

OD IIIST O R łl.

Ludzie zawsze się tłumaczą 
tym wyrazem: Niechcący mó
wią, czynią, bawią się , smu
cą, okazują się grzecznemi, na- 
trętnemi, zabawnemi i nudne- 
roi, oszukują, zdradzają je
dni drugich —  a wszystko 
niechcący. Częstokroć jednak 
popełnione niechcący zbrodnie i 
błędy, pierwsze oddają ich wrę-
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ce sprawiedliwości, a drugie 
smutne ,wypadki pociągają za 
sobą. Zycie Ernesta dostate
cznie nas o ostatnim przekona 
—  Ernest przepędził wiek mło
dociany na wsi u swojej ciotki 
Elizy, ta dała mu wychowanie 
jakie umysł jego słaby i lekko
myślny przyjąć był zdolny. W y
szedłszy na wielki świat wszy
stkie posiadał przymioty, które- 
ini serce pozyskać można. Był 
niechcący, dziwacznym, pło
chym i bardzo do kart przy
wiązanym , niechcący także po
siadał sposób postępowania u- 
przćjmy , grzeczność uprzedza
jącą , bystry dowcip i kształtną 
postawę , która była ozdobą pię
knych jego przymiotów a ra
zem przywar zasłoną. Umiał 
się podobać i był kochanym, 
miał kilka przypadków. Sprzy
krzywszy sobie wkrótce len spo
sób życia, obrał inny daleko 
gorszy. Poznał się zkilkumło- 
demi ludźmi którzy koszlernje- 
go życie pędzili i wciągnęli go 
do gier hazardowych, i tak 
wszystko stracił niechcący. Prze
konał się wtenczas że znajomo
ści nabyte niechcący same się 
zrywają, i serdeczni przyjacie
le porzucili go niechcący w nie

szczęściu i zostawili bez gro
sza- Powinien był ożenić się, 
urząd pozyskać i utrzymać ton 
przyzwoity swemu stanowi, po
myślał o tein w ten czas, gdy 
już nie mógł dopiąć swego za
miaru. Powrócił więc do ciot
ki pocieszać się w nieszczęściach 
w stolicy doznanych. Z twarzy 
pomięszanej, smutnego powita
nia , i z prostej bryczki którą 
przyjechał, poznała Eliza nie
szczęścia swego synowca, nie 
żądając po nim wyznania błę
dów uprzejmie go przyjęła, je
dynie zapytała się czy nic zacią
gnął długów. Ernest wyznał 
że winien dziesięć tysięcy tala
rów. «Cała przyczyna twoich 
błędów', rzekła ciotka, jest pło- 
chość twego umysłu ; przebaczam 
ci je bo serca nieskaziłeś, za
płacę długi i zapewnię ci mój 
majątek , lecz przyrzecz mi, że 
nic od tej chwili nie uczynisz 
niechcący; onprzyrzekł niechcą
cy .—  Wdomu Elizy mieszkała 
młoda kobieta daleka jej kre
wna imieniem Amelia, jej mło
dość , świćżość, twarz wesoła, 
bystre oczy, umysł żywy, cha
rakter łagodny, jakże nie mia
ły usiediić Ernesta; zakochał 
się w Amelii niechcący, (uieko-
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chamyź się niechcący?) Ainer 
łya była wzajemną, przysłała 
na ieh związek Eliza, wszystko 
czynili niechcący. —  Wkrótce 
weszli w śluby małżeńskie , Eli
za wyposażyła ich w miarę po
trzeb nie udzieliwszy wiele na 
zbytki. Przybyli do stolicy, 
tam to Ernest miał poznać źe 
pojął żonę niechcący. Dotąd 
sam w niej upatrywał powaby 
a nie postrzegł zarodu tej zalo
tności, którą stolica wjej ser
cu rozwinęła. Amelia dla swe
go męża stała -się nagle ozię
błą, codziennie coraz to wię
cej lubiła stroje i okazałość, lecz 
to jeszcze względem Ernesta 
nie było jej największem uchy
bieniem. Był zazdrosnym po
nieważ ją kochał, przestał ją 
kochać ponieważ miał przyczy
nę być zazdrosnym. Nieumiar- 
kowane życie Amelyi niechcący 
W grób ją wpędziło a Ernest 
niechcący szczęśliwym został, 
lecz też niechcący nie umiał ze 
swego szczęścia korzystać. —  
Odwiedzał często już podeszłą 
ale majętną i jeszcze przystoj
ną kobietę, z rozumu i chara
kteru podobała się Ernestowi i 
tyle go ujęła, iż ją zaślubił 
niechcący. Zył z nią cnotliwie

a szacunkiem, grzecznością i u- 
przejmością starał się zastępo
wać miłość, której ku niej czuć 
nie mógł. Nie był spokojnym 
bo go żona za nadto kochała, 
poznał wkrótce źe niechcący 
powtórnie swoją wolność za
przedał. Wszelako jego niewo
la nie trwała długo, ho i po
wtórną żonę utracił. Odziedzi
czył po niej majątek który mu 
wydrzeć chciano ; sędziowie wy
rokowali niechcący i on przy 
najlepszej sprawie niechcący 
przegrał. —  Ernest po trzeci 
raz schronienia szukał-u wspa
niałej Elizy która kochała go w 
dzieciństwie, obłąkaniu i nie
szczęściu. Spodziewał się że 
w towarzystwie tej szanownej 
niewiasty znajdzie pociechę po 
zdradzie przyjaciół, po rozwią
złości pierwszej żony, po nie
znośnym postępowaniu diugiej i 
po przegraniu processu. Zastał 
już konającą Elizę, przed zgo
nem jeszcze raz uściskała sy
nowca , umierając zostawiła go 
dziedzicem swego majątku. —  
Ernest rzadko się zastanawiał 
lecz mocno czuł, żal jego wy
równał stracie. Uspokoiwszy 
się nieco , przedsięwziął namy
ślić się jak ma życie prowadzić
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na tym świecie. Zniechęcony 
przewrotnością świata cbciał o- 
siąść na w si, lecz zbywało mu 
na dogodnćm mieszkaniu. Spo
dobał mu się podany plan, prze
znaczył niechcący fundusz swej 
włości na wystawienie pałacu, 
nićmogąc zapłacić budownicze
go oddał mu włości i pałac, 
sam zaś osiadł w miasteczku i 
źył z szczupłego dochodu który 
mu jeszcze pozostał.—-Nieiniał 
z kim przestawać więc źył sa
motnie, stał się filozofem, za
stanawiał się nad daremnie nie
chcący uptynionym czasem, nad 
stratą majątku i szczęścia, któ
rego użyć nie umiał; kto jak 
on kosztem uciech przemijają
cych nabył rozumu, niechcący 
dobrze go nabył.

POKORA.

Uchyl czoła !
Jemu ziemia strumienie mełodyi roz* 

( lewa,
Ocean gromem, świstem , i pomru- 

( kiera śpiewa;
Rozesłanych nad nami światów dy- 

( wan cały,
1 miliony które nieskończoność kryjc, 
Są tylko jednein słowem, uwiełbie-

(nia, chwały,

Co o próg Wszcebmocrego wieczny 
(pokłon bije.

Uchyl czoła !

Ugnij kolana ’
Głos dumy się rozbija o obłoki szare, 
Dź więk jego nie dolata za Niebios ko-

( tarę, —
Jeśli twe usta pieją modlitwę do-Pana, 
A stawiasz siebie ziem i, czćm On jest

( Niebiosom ,
Bluz nisz —  i głos twój wtórzy roz- 

(slrojonem głosom
Co brzmią piekielny koncert u tronu 

(Szatana :
Ugnij kolana!

Unii siebie!
Zrób się prochem przed Panem —  a Pan 

( wzniesie ciebie,
I gwiazdę geniuszu zalli na twem 

( czole,
I będziesz mu największy wtem fi- 

( larów kole
Których stopy u ziemi , a głowy są 

( w Niebie.
A jeśli się czaspróby i męczeństwa zbliza 
Ty patrz w gorę, i pomnąc na Oiiarę

(krzyza ,
Ofiaruj siebie 1

FRASZKA.

Zapytano się: komu najlepiej 
powierzyć tajemnicę? Łgarznwi, 
bo gdy nawet ją rozpowie, to 
mu nikt nie uwierzy.




